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\N  ok res ie  le tn ic h  

w ę d ró w e k , szuka ją c  
c iszy  i u k o je n ia , często  
k ie ru je m y  sw o je  k ro k i 
do p a rkó w , re ze rw a tó w , 

czy in n y c h  u ro czych  
z a k ą tk ó w  le śn ych . 
W y p ra w ia m y  się też  

na g rzyb y  czy  jagody.
A ura  tego ro czne go  la ta , 
n ie  ty lk o  na naszym  
te re n ie , n ie  je s t z b y t 

p rz y c h y ln a  u r lo p o w ic z o m , 
za to  zag rożen ie  
p o ża ra m i lasó w  je s t 
n ie w ie lk ie . W a rto  
je d n a k  p rz y p o m n ie ć  
sob ie , z ja k im i p o ża ra m i 
m o żem y się sp o tka ć  
i ja k  p o w in n iś m y  

w te d y  p o s tę p o w a ć , n ie  
n a raża jąc  sw ego życ ia , 
je d n o cze śn ie  s ta ra ją c  
się u c h ro n ić  od za g ła d y  
do b ro  n a ro d o w e , ja k im  są 
lasy.

Pamiętaj!

Ogień to najgroźniejszy wróg lasu. 
Pamiętaj o podstawowych zasadach 
bezpieczeństwa pożarowego. W lasach 
i na terenach leśnych oraz w  odległości 
do 100 m od granicy lasu zabronione 
jest:
•  rozniecanie ognia, poza miejscami 

wyznaczonymi do tego celu,
•  palenie ty ton iu , z wyjątkiem  

utwardzonych dróg i m iejsc 
wyznaczonych do pobytu ludzi,

•  spalanie pozostałości roślinnych,
•  wyrzucanie przez okna pojazdów 

niedopałków, zapałek i innych 
palących lub tlących się 
przedm iotów czy śm ieci,

•  każda droga leśna nieoznakowana 
wstępem do lasu, jest zam knięta.

*  *  *

Jadąc pojazdem czy pociągiem za­
uważyłeś pożar? Zawiadom niezwłocz­
nie straż pożarną, konduktora pociągu 
i inne osoby.

*  *  *

Prosim y o uszanowanie znaków  
zakazu w jazdu do lasu. W jazd może 
być wyłącznie do wyznaczonych miejsc 
postoju.

*  *  *

Straż Pożarna 
tel. 998 lub 112 

Powiadom pierwszą 
napotkaną osobę

^°0zaje
P°zarow lasu:
’  ^P O W IE R Z C H N IO W E . Występują 
na torfowiskach i murszach. Charakte- 
^ j ą s i ę  bezptomieniowym spalaniem 
1 °ardzo wysoką temperaturą (nawet do 

tys. °C), powolnym tempem rozprze-
^ e n ia n ia  się i długotrwałością. Trud- 

'eh ugaszenia zależy od grubości
P°ktadu. Pożar niszczy całkow icie las 
Jtycie biologiczne na w ie le  lat. Jeśli 

c iążym y takie zjawisko, pod żadnym 
®)rem nie wolno nam wchodzić na za- 
żony żywiołem teren, gdyż w  zależno- 

1 °d  pokładu torfu głębokość palącego 
materiału może dochodzić do kilku 

s. etrów. K ierunek rozprzestrzeniania
^ e g 0 pożaru określimy po drzewach 
Z w róconych  na skutek uszkodzenia 

temu korzeniowego, drzewa padają

koronami w  stronę wypalonej powierzch­
ni. Wejście na taki teren spowoduje za­
padnięcie się powierzchniowej warstwy
i niechybną śmierć.

•  POKRYW Y GLEBY. P ow sta ją  na 
dn ie  lasu, a w  w yn iku  ich  rozprze­
strzenienia się spaleniu ulegają: śció ł­
ka, mech, trawy, krzewy, kora i płytko

znajdujące się korzenie. Odznacza się 
dużą prędkością  rozprzestrzen ian ia

(od k ilku  do k ilkunas tu  m e trów  na 
m in u tę ) oraz te m p e ra tu rą  do 9 0 0  
°C. Jeśli je s t to  n iew ie lk i pożar, m o ­
żem y sam i pod jąć próbę ugaszenia: 
posiadaną gaśnicą, czy też w iązką  
gałęzi - na jlep ie j b rzozow ych.

• CAŁKOWITE. Obejmują swoim  za­
sięgiem cały przekrój p ionow y lasu, 
a ich cechą cha rak te rys tyczną  jes t 
palenie się strzał i koron drzew. Ogień 
w  koronach sięga do 2 0 -3 0  m ponad 
wierzchołki i rozprzestrzenia się z pręd­
kością do kilku kilometrów na godzinę, 
a temperatura dochodzi do 1 .2 00  °C. 
Jest to  jeden z najgroźniejszych poża­
rów. Ucieczka przed pożogą ca łkow itą  
w  koronach drzew jest prawie niemoż­
liwa ze względu na temperaturę i szyb­
kość przenoszenia się, a przebywanie 
choćby w  rejonie zadym ionym  może

grozić utratą przytomności. Należy wtedy 
ja k  najszybciej oddalać się od poża­
ru w  kierunku panującego w iatru i jak 
najszybciej zawiadomić straż pożarną. 
Jedną z ciekawych metod gaszenia tego 
pożaru jest stworzenie tzw. „przeciw  
pożaru” . Polega to na kontrolowanym 
podpaleniu sąsiedniego obszaru leś­
nego. W  konsekwencji spotkania się 
czół obu pożarów następuje ugaszenie 
związane z przeciwuderzeniem fali ciepła 
i obniżoną zawartością tlenu. Metoda ta 
może być stosowana przy bardzo dużych 
obszarowo pożarach i wyczerpaniu tra­
dycyjnych metod.

•  POJEDYNCZYCH DRZEW. Powstają 
w  wyniku podpalenia bądź uderzenia 
pioruna i mogą przerodzić się w  pożar 
pokrywy gleby. W  tym  przypadku rów­
nież możemy podjąć próbę ugaszenia:

przysypując p iask iem , gaśnicą, czy 
polewając wodą, jeśli jest w  naszym 
zasięgu.

Lasy P a ń s tw o w e , ja k o  nasze 
w spólne dobro narodowe, są ogólnie 
dostępne d la  ludnośc i z w y ją tk ie m  
wyznaczonych obszarów ochrony np. 
ptaków, sśaków, w ód, roślin.

Powoli człowiek uczy się żyć w  zgo­
dzie z przyrodą, jednak wciąż pozostaje 
g łów nym  dla niej zagrożeniem. N ie­
stety, w iększość pożarów to „dzie ło" 
człowieka - nieostrożność, głupota czy 
w  końcu św iadom e podpalanie. Sami 
leśn icy  i s trażacy nie pow s trzym a ­
ją  tego zjaw iska, d latego apelu jem y 
do wszystkich o napiętnowanie osób 
nieostrożnych, podpalaczy i dopusz­
czających się innych czynów.

(O p ra cow a ł: Zb. K a m iń sk i)



-i wieściz lasu2

pasjonaci Ja k  pracować w lesie
Rozpoczynamy nowy cykl w  dodatku „Wieści z lasu”. Będziem y w  nim przedstawiać pracowni­
ków Nadleśnictwa Jarocin i ich pasje. Te popularne, jak  i mniej spotykane, takie, które pochła­
niają ich bez reszty w  czasie wolnym  od pracy i takie, które budzą podziw wśród znajom ych. 
W  pierwszej odsłonie prezentujem y Krzysztofa Matysiaka.

J arociński
paralotniarz S e m in a r iu m  b y ło  o k a z ją , a b y  w s z y s tk im  z e b ra n y m  z w ró c ić  u w a g ę  na: p race  szczególnie 

n ie b e zp ie czn e , ko n ie czn o ść  z a p e w n ie n ia  p u n k tó w  p ie rw s z e j p o m o c y  p rzy  p ra c a c h  pow odu­

ją c y c h  d uże  ryzyko  w y p a d k u , s to s o w a n ie  i u ż y tk o w a n ie  o ch ro n  o s o b is ty c h . P rzedstaw iono 

ta kże  k ró tk i f i lm  in s tru k ta ż o w y  na te m a t zagrożeń  p rzy  ro b o ta c h  le śn ych . S p o tk a n ie  zorga­

n iz o w a n o  ju ż  po raz d ru g i.
Od pewnego czasu możemy 

o b s e rw o w a ć  jego  p a ra lo tn ię  
na te re n ie  naszego p o w ia tu . 
O sta tn io  w ykona ł z lotu ptaka 
zd jęcia  terenu fes tiw a low ego.
- M o ja  p rzygoda  m a g łę b sze  
korzen ie , pon iew aż m ó j o jc iec  
b y f in s tru k to re m  m ode la rs tw a  
i  c h c ia t zostać p ilo te m . Można  
powiedzieć, że pasję  p rze ją łem  
po  n im  - opow iada  Krzyszto f 
M a ty s ia k . Ja k  s ię  w szys tko  
zaczęło? Jako  1 0 - le tn i c h ło ­
piec uczęszczał do m odelarn i 
w  Ja roc in ie . W ia ta c h  1 9 8 8 -  
1 9 9 0  b y ł d e le g ow an y  przez 
N a d le ś n ic tw o  Ja ro c in  do  lo ­
tó w  p a tro lo w y c h  p rz e c iw p o ­
żarow ych nad w ie lko p o lsk im i 
lasami (w  sezonach największej 
„pa lności” ) jako naw igator - ob­
serw ator. - W  tych  sezonach  
w yla ta łem  k ilka d z ie s ią t godzin  
i  w ykry łem  dużo  pożarów  o b ­
sza rów  le śn ych . L o ty  te  w y­
konyw ane b y ty  p rze z  p ilo tó w  
i  na  sa m o lo ta ch  ae rok lubów : 
p o z n a ń s k ie g o , o s tro w s k ie g o  
i  zak ła d u  us ług  ag ro lo tn iczych
- w spom ina. Dziś, k iedy sprzęt 
i s p o rt p a ra lo tn ia rs k i zy s k a ł

w  Polsce znaczną popularność, 
poznał ludzi z tego środow iska. 
Postanow ił zrobić kurs, zakupić 
w łasne  „s k rz y d ła ” i p o w ró c ić  
w  p rzestrzeń  ja ko  p ilo t pa ra ­
lo tn i.

A b y  zd o b yć  u p ra w n ie n ia  
na leży  p rze jść  p rz y n a jm n ie j 
dw a e tapy szko len iow e. K iedy 
K rzyszto f M a tys ia k  zaczyna ł, 
kon ieczny by ł także trzec i e tap 
kursu, na sw oim  sprzęcie, który 
odby ł w  górach w e W łoszech. 
Jak na razie jes t jedynym  czyn­
nym  p a ra lo tn ia rze m  w  o k o li­
cy. - Z a in te re s o w a li s ię  tym  
spo rte m  koledzy, k tó rzy  chcą  
iś ć  w m o je  ś la d y  - tłum aczy. 
La tan ie  sp raw ia  m u ogrom ną 
p rzy jem n o ść . W  ty m  sp o rc ie  
dużo zależy je d n a k  od pogody. 
Do przyjem niejszych można za­
liczyć na pew no la tan ie  bez s il­

n ika - tzw . sw obodne - bardzo 
pod ob n e  do szyb o w co w e g o . 
Jednak, aby po lec ieć , trzeba 
skorzystać ze s ta rto w is k  gór­
sk ich  a lbo na n iz inach  - z po­

m ocy w yc iąga rk i, która ho lu je  
nas na o d p ow ie dn ią  wysokość 
(ok. 3 0 0  m etrów ). Inną form ą, 
niezależną od w arunków  a tm o ­
sferycznych, je s t la tan ie  z s il­
n ik iem . - N a jczę śc ie j w zb ijam  
s ię  w p o w ie trze  rano  a lbo  po d  
wieczór. La tan ie  swobodne je s t  
je d n a k  dużo  lepsze, bo ha łas  
s iln ika  n ie  zakłóca podziw ian ia  
p ię knych  w idoków  - opow iada. 
W  sw o im  w yposażeniu  ma też 
w ózek z s iln ik ie m  (ok. 4 0  kg), 
p o n iew aż la ta n ie  z napędem  
p le c a k o w y m  je s t ryzyko w n e  
d la  kręgosłupa.

P ara lo tn ia rs tw o  należy do 
spo rtów  n iebezpiecznych. Gdy 
nadchodzą trudne  w arunk i po­
godow e, trzeba  skończyć lot. 
- S taram  się la tać  w warunkach  
b e zp ie czn ych . W iadom o , że  
rodz ina  s ię  o m n ie  obaw ia, a le

je s t  w y ro z u m ia ła  d la  m o ic h  
za in te resow ań . Poza tym  za ­
wsze la tam  z asekuracją. Kiedy  
ja  je s te m  w  p o w ie trz u , k toś  
obse rw u je  lo t  z do łu . Jestem

też w łą czn o śc i rad iow e j. N a j­
czę śc ie j na s ta rto w isku  je s t  ze 
m ną m ó j ta ta  - m ów i h obby­
sta. Aby zwiększyć bezpieczeń­
stwo, należy często dokonyw ać 
p rzeg lądów  techn icznych . Pan 
Krzysztof, ja k  na razie, w  prze­
ciągu dw óch  la t w y la ta ł ok. 7 0  
godzin. - Wiadomo, że praktyka  
czyn i m istrza, d la tego n ie  sp ie ­
szy łem  s ię  z kursem  i  w o ła łem  
„w y la ta ć "  w ięce j godzin . To n ie  
je s t  tak, że szko lisz  s ię  od  p o ­
n ie d z ia łk u  do  p ią tku , ty lko  ra ­
zem  z ins truk to rem  uzgadniasz  
odp ow ie dn ie  te rm in y  - w y jaś­
nia. Za dw a etapy kursu trzeba 
zapłacić koło 1 .0 0 0  - 1 .2 0 0  zł. 
W ięce j kosztu je  sprzę t, na p o ­
czą te k  m ożna  je d n a k  k u p ić  
używany.

Jak ludzie  reagują na prze­
la tu jącego nad ich g łow ą  loka l­
nego paralotniarza? - Zdecydo­
w a n ie  p rz y ja ź n ie , p rz y s ta ją , 
k iw a ją  - o p o w ia d a  K rzysz to f 
M atys iak . Piękne w id o k i stara 
się u w ie czn ia ć  na zd ję c ia ch . 
Do te j pory o b fo tog ra fow a ł Ja­
roc in  i oko liczne  te reny  m .in . 
za lew  w  Roszkow ie oraz pa ła ­
ce w  Tarcaćh i Ś m ie łow ie . Raz 

na ja k iś  czas w yb ie ra  się też 
ze zna jom ym i w  po lsk ie  góry, 
żeb y  n a c ieszyć  s ię  la ta n ie m  
sw obodnym .

(u la)

13  lip c a  w  ś w ie tlic y  N a d le śn ic tw a  
Jarocin odbyło  się spotkan ie  sem inary jne  
d la  p raco d a w có w  św iadczących  us ług i 
zw iązane z pozyskaniem  drewna na rzecz 
Lasów P aństw ow ych w  nad leśn ic tw ach  
po łudniow ej W ie lkopolski. Organizatorem 
tego spo tkan ia  była Państwowa Inspek­
cja Pracy - O kręgowy Inspekto ra t Pracy, 
O d d z ia ł w  O s tro w ie  W lk p .,  a w s p ó ło r­
gan iza to re m  ja ro c iń s k ie  n a d le śn ic tw o . 
W  spo tkan iu  uczestn iczy ło  ok. 3 0  osób.

N adinspektor M arek M usielak przed­
s taw ił najczęściej powtarzające się niepra­
w id łow ości stw ierdzane w  trakcie kontroli 
prac leśnych oraz podstawowe zagadnie­
nia podejm owane przez inspektorów pra­
cy w  trakc ie  każdej czynności kontrolnej, 
na podstaw ie list kontrolnych. Na pytania

i wątpliwości zebranych odpowiedzi udzielał 

inspektor pracy Adam  Kulawiecki.
Starszy specja lis ta  ds. BH P z Regio­

nalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w  Po­
znan iu , Jacek W iekie ra , o m ó w ił ogólne 
ram y współdzia łania Lasów Państwowych 
i Zakładów Usług Leśnych w  zakresie BHP 

oraz obow iązk i i p raw a usługodawców- 

P rzypom n ia ł także o przestrzeganiu za­
leceń w yn ika jących  z nadania certyfikatu 
FSC. Na zakończen ie  sp o tkan ia  odbyt 

s ię  pokaz m u ltim e d ia ln y , prezentujący, 
w  fo rm ie  o s trzeżen ia , p rzyk ład y  zaist­
n ia łych w ypadków  przy pracach leśnych- 
Starszy specjalista S łużby Leśnej, Jan Su­
der, o m ó w ił na tom iast zasady udzielania 

p ierw szej pom ocy p rzed lekarsk ie j.
(zd j. i opr. J. Suder)

„Kawa czy herbata?” 
w Gołuchowie

Inform ując Czytelników 
o w izycie ekipy te lew izyjnej 
TVR która w  zaprzyjaźnio­
nym z nami Ośrodku Kultury 
Leśnej będzie realizować 21 
s ierpnia swój poranny pro­
gram , jednocześnie zapra­
szamy do otwarcia odbior­
n ików  te lew izyjnych w  tym  
dniu w  godzinach od 6 .0 0  
do 8 .0 0 . Warto wspomnieć, 
że będzie to  już druga reali­
zacja tego programu w  tym  
przeuroczym m iejscu.

Przy te j okazji podaje- 
m y kilka c iekaw ych faktów  
z kart historii m uzealnictwa 
leśnego.

M yśl u tw o rzen ia  m u ­
zeum  leśn ic tw a w  Polsce 
sięga końca XIX w ., kiedy 
to  na jednym  z posiedzeń 
G a lic y js k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  Leśnego (z któ rego  
w yw o d z i się obecne Pol­
sk ie  Tow arzystw o  Leśne) 
w y s tą p io n o  z p ro je k te m  
pow o łan ia  tak iego  m uze­
u m . P o n o w n ie  w ró c o n o  
do  te j sp raw y w  1 9 3 7  r. 
na zjeździe naukow ym  leś­
n ik ó w  o b ra d u ją c y m  w e 
L w o w ie . W n io s k o d a w c ą  
w  spraw ie  u tw orzen ia  m u ­
zeum  leśn ic tw a  by ł prof. 
Ju lian  Rafalski z W ydzia łu  
R oln iczego-Leśnego U n i­
w e rsy te tu  Poznańskiego . 
W y b u c h  d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j p rz e s z k o d z ił 
w  pod jęc iu  prac organ iza­
cyjnych. Znaczącą da tą  był 
rok 1 9 6 4 , k iedy to  prze­
w odn iczący  Polskiego To­

w arzystw a  Leśnego - prof. 
F. K rzysik p rzed łoży ł m e­
m oria ł w  spraw ie  u tw orze­
nia m uzeum  w  Warszawie, 
a le p ro jek t n ie zosta ł zre­
a lizow any. W  1 9 6 6  roku, 
z in ic ja ty w y  posła  z iem i 
szczecińskiej J. M acichow - 
skiego, pod ję to  d z ia łan ia  
w  celu utworzenia w  Szcze­
c in ie  m uzeum  ku ltu ry  leś­
nej. Koncepcja ta  zyskała 
poparc ie  m in is tra  ku ltu ry  
i sztuk i i szybko zgrom a­
dzono eksponaty. Niestety, 
późnie j m ie jscow e w ładze  
wycofa ły się z idei u tworze­
nia m uzeum , a eksponaty 
tra fiły  do magazynów. Leżą 
ta m  do dziś.

1 czerw ca 1 9 6 8  roku 
m in is te r leśn ic tw a  p ow o­
ła ł ty m c z a s o w ą  s iedz ibę  
m uzeum  leśnictwa w  Prze- 
go rza łach  ko ło  K rakow a. 
Organizatorem pro jektowa­
nej ins ty tuc ji został doc. dr 
inż. S tan is ław  F iołek oraz 
m gr inż. S tan is ław  Smólski 
(będący zarazem przewod­
n iczącym  Kom isji Ochrony 
Przyrody i Turystyk i PTL). 
I te  p lany także  nie zosta­
ły  z re a lizo w a n e  z uw ag i 
na brak środków  fin a n so ­
w ych .

W  1 9 7 2  ro k u  w ła ­
dze  P leszew a  w y s tą p iły  
z p o m ys łe m , by w  G o łu ­
c h o w ie , w  z n a c jo n a liz o -  
w anych  dobrach C zartory­
s k ich , u tw o rz y ć  m uzeum  
le ś n ic tw a . W  1 9 7 3  roku 
w ic e m in is te r  le ś n ic tw a

i p rz e m y s łu  drzew nego, 
W. B a rto s ie w ic z , polecs 
p rz e ją ć  p rze z  Okręgowy 
Z arząd  LP w  Poznaniu ar- 
b o re tu m  w  G ołuchow ie- 
Zgodę na to  prze jęcie  mu- 
s ia f w y d a ć  m in is te r  na­
uk i, szko ln ic tw a  wyższego 
i te ch n ik i, gdyż arboretun1 
b y ło  w  pos iadan iu  Akade­
m ii R o ln icze j w  Poznaniu- 
D o k u m e n t jednocześn ie  
m ó w i, że „p rze ję c ie  przeZ 
O ZLP  a rb o re tu m  nastąp1 

na o k res  prze jśc iow y, 
d o  czasu  zorganizow ania 

m u z e u m , k tó re  następ ' 
n ie  p rz e jm ie  je  w  zarząd 

i u ż y tk o w a n ie ” - W  roku 
1 9 7 8  K o le g iu m  Lasów 
P a ń s tw o w y c h  p o d jG ' 
to  u c h w a łę  p o p ie ra ją ^  

p o w s ta n ie  m uzeum - 
1 0 0  la ta ch  zm agań ziść1' 
ty  s ię  m a rze n ia  leśników 
o u tw o rz e n iu  m uzeun1 

le ś n ic tw a .
W  b ie ż ą c y m

roko,

w dn iu  1 4  czerwca uczczo­no  d a tę  15  g rudn ia  1986  

r° k u ,  d a tę  za rządzen ia  
n r  2 6  w y d a n e g o  przez  
D yrektora  Naczelnego LP 

Ryszarda D z ia luka  o po­
w o ła n iu  O środka Ku ltury  
Leśnej w  G ołuchow ie. Na 

kon fe renc ję  zorganizowa­
ną z  okaz ji 2 0 -le c ia  dzia­
ła ln o ś c i O K L-u  p rzyb y ł0 
w ie lu  znacznych leśników  
na cze le  z  dyrekto rem  ge­
n e ra ln y m  LP  Andrze jem  

M atys iak iem .(Oprać. Jan Suder)
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R
afał Musiołowski przybył do 
M urzynówka 11 la t tem u. 
Na początku sierpnia ob­
ch o d z ił 2 0 -le c ie  pracy w  lesie. 
Wcześniej zatrudniony był w  leś­
n ictw ie Potarzyca, a staż zaczynał 

w  leśnictwie Warta u słynnego już 
M ichała Hałasa. - Odegrat dużą  
ro lę  w m o je j p ra cy  zawodowej, 
ponieważ n ie  m ia łe m  w rodzin ie  
żadnych leśników. Po prostu skoń­
czy łem  Technikum Leśne w  M i­
lic z u  i  on zaszczep ia ! we m n ie  
kanony  le śn ic tw a  - w spom ina . 
- Chociażby łowiectwo czy spojrze­
nie na las, n ie  w tak i gospodarczy 
sposób, ty lko  na całość. Chodze­
n ie  po lesie z panem  M ichałem  to 
było n ie  tylko spoglądanie w górę, 
ale i  w dół. Jak n ie  zna łem  jak ie jś  
rośliny, zab ie ra liśm y ją  do b iura  
i  szukaliśmy w  kluczach botanicz­
nych , żeby w iedz ieć , co u nas  
rośnie - dodaje. Rafał Musiołowski 
zawsze lub ił las. Przyznaje, że dla­
tego w ybrał szkołę w  M iliczu, żeby 
go lepiej poznać. Swoją wiedzę na 
ten tem at pogłębiał też na Wydzia­
le Leśnym w  Poznaniu.

re je s t s ta łym  punk tem  w yc ie ­
czek do lasu . D z ik , p rzep ió rk i 
i psy p ra w ie  zaw sze  m a ją  to ­
w a rzys tw o . - P a n i w e te ryn a rz  
w P o z n a n iu  z a o p ie k o w a ła  s ię  
dz ik ie m , któ rego  ktoś je j  p rzy ­
n ió s ł. P rzez p ó łto ra  m ie s ią c a  
m ie szka ł u n ie j w b loku , bo n ie  
bardzo  w iedz ia ła , co z n im  z ro ­
b ić . Z ab ie ra ła  go n a w e t do p ra ­
cy. Z w ie rzak  n ie  m ó g ł tra f ić  do  
zoo, bo zgodnie  z zarządzen iem  
n ie  m ożna p rzy jm o w a ć  ssaków  
ro d z im e j fauny. S zuka ła  m ie j­
sca, gdz ie  by  m og ła  tego dz ika  
oddać i  p rzez  zna jom ych  tra fiła  
do m n ie  - w sp o m in a  leśniczy.
- P ierw sze pytan ie , ja k ie  zadała  
p rze z  te le fo n  b rz m ia ło : J a k ie  
m acie  p lany  odnośnie tego dzika
- śm ieje się. U satysfakcjonowało 
ją , gdy dow iedz ia ła  się , że n ik t 
nie zamierza w  M urzynów ku dzi­
ka zjeść. Zw ie rzę  było osw ojone 
do tego stopn ia , że spa ło  na je d ­
nym  pos łan iu  z psem  i ko tem , 
korzysta ło  z ich  kuw ety. - P an i 
w eterynarz p rzyjeżdża go odw ie­
dzać, patrzy, czy m u  się krzywda  
n ie  d z ie je  - ż a rtu je  M u s io ło w ­
ski. Swego czasu zw ierzę uciekło 
z zagrody i szuka ło  go pó ł w s i, 
A ntoś na szczęście się zna lazł. 
Dziś ma p raw ie  pó łtora  roku.

B e z  p o ż a r ó w ,  z a  ł o
z  g r z y b a m i  i je le n ia m i

Po tegorocznej reorganizacji leś­
nictwo Murzynówko dość znacznie 
się powiększyło. Do tej pory tereny 
pana Rafała zajmowały 1 .0 00  ha 
w  jednym  kompleksie. Teraz hek­
tarów ma prawie 1 .500 . -  Leśni­
ctw o składa się z podstawowego 
kompleksu, i  dwóch mniejszych. 
W  porównaniu z innymi, m oje je s t 
dosyć zwarte, co na pewno ułatw ia  
pracę - mówi. Wśród drzew przewa­
żają sosny. Ciekawostką jest obszar 
cieków wodnych, które przepływają 
przez środkową część leśnictwa two­
rząc kompleks łęgów i lasów liścia­
stych. Na tym  kawałku drzewostan 
należy do tych 5% , w  które leśniczy 
nie może ingerować. N ie usuwa 
się tu m artwych drzew, stanowią­
cych ważny element ekosystemu 
i bogactwo mikrosiedlisk owadów. 
Murzynówko obfituje w  zwierzynę
- dużo tu dzików i jeleni. Sporo jest 
też owoców lasu, przede wszyst­
kim  grzybów. Występujące gatunki 
są jednak głównie jesienne - pod­
grzybki, borow iki itp. Leśnictwo 
ma znaczne pozyskanie drewna
- rocznie prawie 6 .0 0 0  kubików. To 
dlatego, że dużo drzew jest w  wieku 
przeznaczonym do wycinki. - Cały 
czas dążymy do przekszta łcenia  
drzewostanów z  iglastych na liścia­
ste, dlatego sadzimy dęby i  jesiony. 
Choć z tym drugim  gatunkiem  je s t 
kłopot, bo jesion na łęgach usycha. 
Póki co, n ie znam y metody, która 
m ogłaby tem u zaradzić, a le  je s t  
to proces przebiegający w  całym  
kraju - opowiada Rafał Musiołowski. 
W iększych problem ów leśnictwo 
nie ma. W  ciągu 11 lat zdarzył się 
tylko jeden poważniejszy pożar. Nie 
notuje się też kradzieży drewna ani 
kłusownictwa. Jak wszędzie, nie­
stety, nie brakuje śmieci - zwłaszcza 
przy drodze krajowej z Poznania.
- Wjeżdżają do lasu i  tam sprzątają 
samochód, zam iast zrobić to na 
stac ji benzynowej - mówi leśniczy 
Zakłócają też spokój m iłośnicy qua- 
dów, któzy płoszą zwierzynę i nie 
bardzo wiadomo, jak  sobie z nim i 
radzić.

W io s n a  i W y g r a n k a
O prócz d z ika , w  le śn ic tw ie  

na pew no w a rto  zobaczyć liczne 
rzeczki i row ki, które przecinając 
s ta ry  las, n a d a ją  m u  m a g icz ­
ny i ta je m n iczy  w yg lą d . W arto  
rów nież spojrzeć na obe lisk  ojca 
poprzedniego leśniczego, którego 
h itle ro w cy  rozstrze la li w  1 9 3 9  
roku. P rzyjezdnych też zawsze 
b a rdzo  in te re s u ją  n azw y o k o ­
lic zn ych  w s i - W iosna  (nazw a 
p o ch o d z i od p o ry  roku , k iedy  
sz lachcic  m us ia ł oddać ch łopom  
część sw o ich  z ie m  w  ram a ch  
uw łaszczen ia) i W ygranka (w y ­
grana w  karty). Swego czasu na 
w iosnę reportaż rob iła  tu  naw et 
TVR

Ł o w i e c t w o  je s t
d o p e ł n i e n i e m

Leśniczówka stoi w  lesie, d la­
tego leśniczy jest w  n im  codzien­
nie. - Lub ię  sob ie  też ob jechać  
teren, zobaczyć, czy ktoś wałków  
n ie  podeb ra ł, czy gdz ieś  n ie  są 
ś m ie c i w yw iezione . Je źd z i s ię  
ta k  dużo, że aż cz ło w ie k  sob ie  
n ie  zda je  z tego spraw y - o po ­
w iada . M im o  tego czasu starcza 
m u jeszcze na ło w ie c tw o . Rafał 
M us io łow sk i do koła należy od 
trzech lat. - Najw iększe m oje  tro ­
feum  to zna lez ien ie  tzw. zrzutów
- śm ie je  się. - W ie n ie c  m a ok. 
7 kg, co  c iekaw e  zn a la z łe m  też 
tykę  z po p rze d n ie g o  roku, czy li 
m ożna  sob ie  porów nać, ja k  to 
poroże  s ię  k s z ta łtu je  - op o w ia ­
da. Sam e po low an ia  lub i m nie j, 
bardziej in teresuje go odpow ied ­
nie zagospodarow anie leśn ictw a 
pod tym  kątem . - D obre po le tka  
p ro d u kcy jn e  d la  zw ierzyny, że ­
rowe, pasy zaporow e d la  dz ików
- w ym ie n ia . - A ło w ie c tw o  je s t  
d o p e łn ie n ie m  - d o d a je . L u b i 
jesień, bo d la  m yśliw ego, k tó ry 
m a w  sw o im  kom p leks ie  dużo 
je le n i, to  na jlepsza pora roku że 
w zg lędu  na rykow isko . - Ktoś, 
kto  to przeży ł wie, o  czym  m ów ię
- śm ie je  się pan Rafał.

D z ik a  n i e  z j e m y
Dzieci bardzo interesuje m ałe 

zoo przy dom u leśniczego, k tó-

Leśniczówka w Murzynówku z całą pewnością 
jest wyjątkowa. Wszystko za sprawą dzika Antosia, 
który wita gości. Antoś lubi, jak się go głaszcze 
Po brzuchu, przepada za smakołykami - kukurydzą, i  

jabłkami i krówkami. Do leśniczego Rafała Musiołowskiego 
trafił z mieszkania poznańskiej pani weterynarz. t

1
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SYMBOLE 
UKRYTE 
W BIBLIJNYCH 
ROŚLINACH
Róża - to  sym bol czy­
s to ś c i.  W c z a s a c h  
b ib l i jn y c h  Ż y d z i,  

w  o k re s ie  w io s n y , 
p rzyo zd a b ia li g łow y 
w ieńcam i z róż i pol­
nych kw ia tów . Róże
były źródłem pozyskiwania wonnych olejków. 
Owoce dzikiej róży zawierają większą ilość w i­
tam iny C (1% ), niż owoce cytryny (0 ,1% ). 
Rycynus - sym bolizuje  szybkie tem po w zro­
s tu . W  re jon ie  u jśc ia  Jo rdanu  do M orza 
M artwego znajduje się największa populacja 
rycyn u só w w  Izraelu. Olej rycynow y znalazł 
za s to sow an ie  w  m e d ycyn ie  ja k o  ś rodek  

p rzeczyszcza jący. W ła śc iw o śc i leczn icze  
rycynusu  zos ta ły  op isane  ju ż  w  s łyn n ym  
pap irus ie  Ebersa (1 5 5 0  r. p .n .e .).
Ruta - to  sym b o l czy s to ś c i. W  czasach  
C h rys tu sa  ru ta  w y ­
stępowała g łównie na 
Górze Tabor. O le jek  
uzyskiwany z ruty ma 
z a s to s o w a n ie  p rzy  
p ro d u k c ji ko s m e ty ­
ków. Z iele to  stosu je
się w  schorzen iach w ątroby, przy zaburze­
niach m iesiączkowania oraz w  nadciśnieniu. 
Ponadto stw ierdzono, że w  m iejscach, gdzie 
rośnie ru ta , n ie  ma m uch.
Sandałowiec - sym bo lizu je  oczyszczenie. 
S a lom on  z le c ił w y ­
ko n a n ie  c h o d n ik ó w  
z drewna sandałow e­
go do św ią tyn i Jahwe 
i pa łacu  k ró lew sk ie ­
go. Z drewna tego wyrabiano też instrum enty 
m uzyczne (cy try  i h a rfy ) oraz dodaw ano  
je  do kadzide ł. O le jek sanda łow y s łuży do 
ba lsam ow an ia  zw łok. O becnie stosu je  się 
go w  w a lce  z depresją  i łup ieżem . S anda­
ło w ie c  je s t pó łpasożytem .
Sosna pinia - to  symbol pobożności. W  okre­
s ie  K uczek (Ś w ię ta  
N a m io tó w )  Ż y d z i 

w y k o rz y s ty w a li g a ­
łązk i sosny do budo­
w y szałasów. A na lizy 
drew na krzyża C hry­
stusowego wykazały,

•że by ł on w ykonany
z d rew na  sosnowego. N asiona p in ii są ja ­
da lne. O le jek sosnow y stosow any je s t przy 
n ieżytach dróg oddechow ych.
Sykomora - sym bo lizu je  życie. C e ln ik  Za-, 
cheusz w sp ią ł się na sykom orę, aby ujrzeć 
C hrystusa . N a c inan ie  ow o có w  sykom ory  
w zm aga u la tn ian ie  się e ty lenu, co znacznie 
przyspiesza do jrzew an ie  owoców. 
Szarańczyn - to  sym bo l lichego pokarm u. 
Św. Jan C h rz c ic ie l 

ż y w ił się na pustyn i 
s trą ka m i szarańczy- 
na („C h lebem  ś w ię ­
to ja ń sk im ” ). Obecnie 
wykorzystu je się je  do 
p ro d u kc ji czeko lady 
wegetariańskiej. Aleja 
p row adząca  do Yad 
Vashem  w ysadzona
jest d rzew am i ch lebow ym i.

(u la )

W  następnym  num erze - os ta tn ich  siedem  
b ib lijn ych  roślin .

Opracowano na podstawie pracy W incen­
tego W rześniewskiego „Drzew a i krzewy  
wymienione w Biblii Tysiąclecia” w  „Studia 
i Materiały Centrum Edukacji Przyrodniczo

Leśnej” R. 7  z. 2 (9 ) /  2 0 0 5

gawęda o drzewach

Gawęda o buku
Pierwsze literackie w zm ianki 

o buku  z n a jd u je m y  w  m ita c h  
g re ck ich . B u k i ros ły  na O lim ­
pie - gn ieźdz iły  się w  n ich m ą­
dre sow y i w rony  m orskie. Gdy 
Zeus odw iedz ił dw o je  fryg ijsk ich  
sta ruszków  - F ilom ena i Baucis 
(zam ienionych po śm ierci w  dąb 
i lipę), podano m u ja ja  na tw a r­
do p ieczone w  pop ie le  i w in o  
w  bukow ym  kubku . W  m ito lo ­
g ii rz ym sk ie j, pe łne j g re ck ich  
bogów, opa trzonych  je d n a k  no­
w ym i im ionam i - buk był jednym  
z d rzew  p łodności. To pod buk 
zgan iano zw ierzęta  ja łow e , aby 
na tchną ł je  m ocą rozrodczą.

W  te j roli buk przeszedł do 
wierzeń starożytnych Daków, ple­
m ienia zamieszkującego obszary 
dzisie jszej R um un ii.

Buk przez długie w ieki ucho­
d z ił za istotę uduchow ioną, był 
drzewem czczonym przez naszych 
przodków, ich op iekunem . Pod 
okapam i gęsto ugałęzionych, roz­
łożystych koron bukowych budo­
w a li swoje siedziby w  poczuciu 
bezpieczeństwa i spokoju. Świad­

czy o tym  m .in. cmentarzysko kur­
hanowe z trzeciego okresu epoki 
brązu (1 2 0 0 -1 5 5 0  la t p.n.e.) za­
chow ane częściowo w  Puszczy 
Bukowej pod Szczecinem, a tak­
że kilka grodzisk prasłowiańskich 
z tam tego czasu - w  Klęskowie, 
w  G linnej, w  Kołbaczu.

Magiczna moc buka nie ogra­
niczała się jednak  ty lko  do od ­
straszania czarów i unicestw iania 
zadanych podstępnje uroków. To 
w  dz iup lach  s ta rych  i pokręco­
nych przez w ia try  drzew zamiesz­
ku ją  podobno Czady - śm ieszne, 
rogate i psotne stw orzen ia . Star­
szym pom aga ją  w  pracy, a nocą 
w  dziecięcych snach opow iadają  
na jp iękn ie jsze  baśnie. B uk sam  
też p o tra fił czyn ić  cuda. K iedy 
w  po łow ie  XVI w ieku  św ią to b li­
w y  ksiądz A fran ia , kanon ik  przy 
ka tedrze  w  Ferrarze p ra co w a ł 
nad wynalezieniem  takie j fu ja rk i, 
która nie p isk iem , lecz c iem ną  
b a rw ą  dźw ięku  c h w a liłb y  Pana, 
w ydarzy ło  się coś n iezw ykłego. 
Fujarki z w ierzby, topo li czy sos­
ny daw a ły  się co praw da ła tw o  
strugać, by ły  u ległe w  obróbce, 
a le dźw ięk i w yd a w a ły  n iby  „dy - 
chaw iczna koza". Ksiądz Afrania 
w z ią ł w ię c  na w a rs z ta t tw a r ­
dy  buk. W  pocie czoła w yk rę c ił 
z niego d ługą  rurę, w ysz lifow a ł, 
aż tu  nag le ... rura sam a, jakby  
w ła sn ym  rozum em  w iedz iona , 
w yryw a  m u się z rąk, pada na 
z iem ię  i o d ła m u je  sob ie  jeden 
koniec. Ba, w ięce j - gdy kanonik 
je s t ju ż  b lisk i p łaczu, ow a rura 
mu radzi, ja k  ma ją  zw iązać i po­
łączyć u do łu  ko lank iem . Ponoć 
podszepnęła mu rów nież nazwę 
tego przypadkowego instrum entu 
- fagot, od łac ińsk iego  „ fa g u s ", 
co znaczy „b u k ” . C iekawe, czy 
ó w  ks iądz zn a ł legendę, k tóra  
m ów i, iż w łaśc iw ości rezonanso­
w e buka dostrzeżono ju ż  w  cza­
sach Cesarstwa Rzym skiego. To

tam  ogłoszono konkurs na w y­
konanie rogów  bo jow ych , które 
m og łyby da leko ponieść w ia d o ­
mość o zw yc ięs tw ach i bohater­
s tw ie  leg ion istów . O kazało się, 
że najlepsze pow sta ły  z drew na 
bukowego. W łaśc iw ośc i te  były 
tak  cenne, że R zym ianie od te j 
pory, n ie  ty lk o  ow e  rogi b o jo ­
we, a le  inne in s tru m e n ty  dęte

szych ilościach może m ieć dzia­
łan ie  toksyczne i halucynogenne, 
w  skutkach podobne do działania 
alkoholu. N atom iast olej z bukw i 
nie zaw iera faginy. W  XIX w ieku, 
w  okresach głodu, na tzw. przed­
nówku, uboga ludność żyw iła  się 
m ło d y m i liś ćm i buka , d o s ta r­
cza jącym i dużej daw ki w ita m in . 
Przez 2 -3  tygodn ie , w  okresie

m ię ta jm y  je d n a k , by samemu 

tego nie czynić.
W  drugą m a jow ą  niedzielę 

tego roku, przep iękną  i słonecz­
ną, w raz z m ym i przyjaciółm i, 
w ch o d z iłe m  na górę Ślężę (za 
W ro c ła w ie m ) . W  rezerw acie  

pew ien  m ło dy  m ężczyzna, na 
oczach wszystkich udających się 

na górę, w yznaw a ł swe uczucie

Z w o le n n ik  „d rz e w n e g o ”  w y z n a w a n ia  u c z u c ia  w  re z e rw a c ie  b u k o w y m  na górze  Ś lęża ( 6 .0 5 .0 7 )

ochrzcili „fago tam i” . A m y dzisiaj 
w s łu ch u je m y  się w  n isk i, aksa­
m itny  dźw ięk  w ydaw any przez 
fagoty w  o rk iestrach .

Popió ł z d rew na bukowego 
s ta n o w ił c u d o w n y  ś rodek  ko ­
sm etyczny. W ys ta rczy ło  garść 
tego popiołu „wym ieszać z kozim  
t tu szcze m  i  n ie w ie lk ą  ilo ś c ią  
św ie że j wody, posm a ro w a ć  tą 
papką  gębę, a ogorzała, zb rą - 
zow ia la , odzysk iw a ła  cudow ną  
b ia ło ść  i ... p o ły s k " ...

Ż ad n a  fa jk a ,  g d y  ta k o w e  

w  XVII w ieku  w eszły  w  ogólne 
użycie, w ykonana z k lonu, orze­
cha czy w iśn i nie rozjaśn ia ła  do 
tego stopnia um ysłu, co bukowa, 
k tó ra  p o tra fi „ ty to ń  p rz e s y c ić  
d u ch em  sw ojego d rew na".

A kaw a łek  św ieże j kory bu ­
kowej, trzym a n y  w  ustach przez 
g łod n eg o  c z ło w ie k a , w y w o łu ­
je  o b fitą  ś lin ę , ta  zaś, ja k  za ­
p e w n ia ją  nasi Cyganie, ucisza 
„b u rcze n ie "  czartowskich fu jarek 
w  pustym  brzuchu.

W  daw nych czasach z buko­
w ych  orzeszków, zw anych  bu- 
kw a m i, w y tw a rzano  o le j, k tó ry  
na rów n i z o le jem  z o rzechów  
laskowych i z siem ienia lnianego 
m óg ł być używ any do kraszenia 
postnych potraw , a naw e t sm a­
row ania ch leba. Bukiew  zawiera 
fag inę, zw iązek, k tó ry  w  w ięk-

rozw o ju , liśc ie  m a ją  p rz y je m ­
ny k w a s k o w a ty  sm ak . C ieka ­
w o s tką  jes t też fak t, że daw n ie j 
w  S ka n d yn a w ii w ió rk i d rew na  
bukow ego go tow ano  w  w odzie  
i p ieczono, po czym  zm ieszane 
z m ąką  s ta n o w iły  su row iec do 
w yp ieku  chleba.

O d d a w ie n  d a w n a  b u k  
b y ł d rze w e m  m a g ic z n y m  d la  
m ieszkańców  gór. R ozw ija jące  
się w io sn ą  drzew a zw ias tow a ły  
rozpoczęcie w ypasów  na halach 
i po łon inach , na tom ias t rudzie­
jące  lasy bukow e daw a ły  hasło 
do zejścia w  do liny. Jakże m y 
sa m i często  z a c h w y c a m y  s ię  
je s ie n ią  p rzep ięknym i w id o k a ­
m i „g o re ją c y c h ", „p ło n ą c y c h ” 
zboczy gór. Chyba też na jw ięce j 
nazw  terenow ych w yw odzących 
się od tego drzewa m ożem y spo­
tkać w  górach: Bukow ica, Buko­
w iec, Bukow e Berdo, Połonina 
Bukow ska, Przełęcz B ukow ska, 
B ukow inka , B ukow ina  i inne.

Idąc za radą lekarzy, którzy 
tw ie rdzą , że p rzebyw an ie  w  ta ­
k im  bukow ym  lesie na jlep ie j koi 
sko ła tane  nerwy, i jednocześn ie  
regu lu je  c iśn ien ie  tę tn icze  - to  
p rzebyw a jm y w  n im  ja k  najczę­
ściej. Poddając się fantastycznej 
rom antyce  buczyny, spo tyka jąc  
gdzieniegdzie w yry te  na g ładkie j 
korze nap isy z przeszłości - pa-

do siedzącej na kam ieniu dziew­

czyny, w y c in a ją c  s cyzo ryk^  

w  korze sym bo l m iłośc i - J 
by nie m ożna było tego uczy
s łow am i; m og łoby to  być w 
sam ym  m ie jscu  i czasie, P 
ta je m n ic z y m  i rom antyczny 

b u k ie m . N ieste ty , w  tym  

m encie  m oje  nerw y 
sko ła tane  - m łody  człowie 

sta ł reprym endę, którą 
pew no d ługo  pam ię ta ł, a i1 

d z ie w c z y n ie  też  chyba 
będzie tow arzyszył wstyd- 
c iekaw sza w  tym  z d a rz e n i
obojętność tu rys tów  na fa
czenia, na ich przecież o c z . Q 
drzewa bukowego w  rezerWfrZy- 
D opiero po m ojej reakcji 0 iż 
m atem podziękowania za a < 

p o tra fiłem  obok tego, w  
a k tu  w a n d a liz m u , nie ^ n i a  
obojętn ie. A mojego zac o t  
n iech  n ie  u sp ra w ie d liw ia  
p rzyn a le żn o śc i do S łuż , 
ś n e j- ta k a  postawa powinna
u każdego z nas, k° c ™ * turę. 

i m iłu jącego  przyrodę jRÓw
A o to w szystk ich  C z y t e ln y

naszych „W ieść, z Lasu 

proszę!

(Zdj. i  opr. Jan Suder z ^ ^ t .

s ta n ie m  „G aw ędy ° d  ^ e -  
M. Żółkowskiej, „B a llady  
w a ch " - E. M arsza łka)


